
PISMO POŚWIĘCONE GŁÓWNIE SPRAWOM MIEJSCOWYM.

~ W T T  C H O D Z I  " W  Ś B O D T
■WARDNKI P R Z E D P Ł A T !:

W Płocku I w Łomży: R oczn ie n .  6, 
pólroczn. rs. 2 k. 60, kw artaln ie  r«. 1 k. J5. 

Za odnoszenie do domu m iesięczn ie  k. 5.
I  r i w y l k ą  p o c jte w *  Rocznie r i .  », 

półrocznie r». 3, kw artaln ie rs, 1 k. 50. 
Zagranicy: R oc/a ir  rs. 8. półrocznie  

4, km ar i a  nie rh. 2.

S  O  S  O  T - Z "  K A Ż D E a o  T T G O D N I A .

Numer pojedyńczy k. 5.

Za zmian* adrean dopłaca  
aiq kop. 80.

Przedpłatę i ogłoszenia  
przyjm nją rów n łe ł k się far- 
nie i kolportcrje po saiattarh

) m iasteczkach.

Adres wydawnictwa: 

w PUcku Rynek Kanwicjny.

W  od d iia lo  Łomżyńskim: 

Księgarnia Rychłera na Nowym Rynku.

Przedpłatę i ogłoszenia  naj
lepiej p r z y sy ła ć  wprost do 

redakcji.

R ękapisy nie zastrzeżona 
nie zwracaj^ się.

OGŁCKWIKIA f*  kap. 8 za wiersz 
petitow y lub jag* a to jte* . Za następ*t 
razy  kop. 6.

REKLAMY aa 1 straala po kap M
la  wieraz.

NIKKOLOUIA w iersz kap II.
W W arnaw ie przyjm ij* ag lassen il

a jea tn ry : 0 * fr a  (W iarzkowa 8), Pio 
trewsktego (Seaatarska 16),
(S en a to rsk a  33).

BULETYN METEOROLOGICZNY.
za tydzień od d, 7 do 13 maja 1899 r.

Dzień
T e m p e r a t u r a  w s t.  C. K ie ru n e k  w ia t ru S top ień  zachrn. K ierunek  

chm ur  
1 p.

O p a d y  
in. m. U w a g i

7 r. 1 p. 9 w. ś red . 7 r .  | 1 p. 9w. 7 r. | l p . | !> W .

7 N. 10,9 12,1 i 1,5 11,5 Eo E 0 Eo 7 9 10 E 17,3 deszcz  dobę z prz.
8 P. 11,3 15,9 13, / 18,6 RE, Si SE, 10 8 5 S E 0 ,fi deszcz  k ilka  r a z y
9 W. 13,1 18,n 14,4 15,4 E j SEa U 3 2 1 SE

10 Sr. 13,9 10,4 13,1 14,5 E i Si 0 (i 9 4 SE 0,0 deszcz b. d rob .  rosa11 Cz. 13,3 18, ( 15 0 15,7 Si SE , Wi 0 2 3 SE 0,5 deszcz n .— 5g.r.  ro sa
12 P. 13/2 17,8 11,b 14,2 Ni N, N, 10 9, n 0
13 S. 5,8 12,9 8,8 9,2 Ni Ni No 0 0 0 0 — rosa,  powiet.  ch łodne

Suina opadu lft.4
Objaśnienie znaków. S — p o łu d n ie ,  W — zachód,  E — w schód,  N — północ; l ic zb y  p r z y  k ie ru n k u  w ia 

tru  oznaczają  jogo  silę : 0 — b. s ł a b y  w ia t r ,  1— u m ia rk o w a n y ,  2— d o s y ć  s i l n y ,  3 — b. s i l n y ,  0  bez l i te 
r y — zupełna  c isza .

O D O M  GANKU PliSlld i  PUKU
zawiadamia, że obecnie, aż do ponownego ogłoszenia pobierać będzie:

1) Za dyskonto weksli. do 3-ch m i e s i ę c y .............................. rocznie
do 6-ciu m ie s ię c y .............................. „

2) Za pożyczki na zastaw papierów: 4°/0 renty państwowej . . .  5 ^  „
5 %  listów zastawnych państwo

wych z wygran. fcjzlach. Banku . 6 % ,, 
Inne papiery państwowe i gwa

rantowane przez skarb i hypoteczne . <o% „
Wszelkie papiery prywatne %  • 7£  „
T o w a r y ..........................................6 £  ,,

3) Za rachunek bieżący zabezpieczony 4°/0 ren tą państwową . . 5£°/0 „
5 %  listami zastawnymi z wygranymi Banku

S z la c h e c k ie g o ................................................................. 6 J%  „
Innymi papierami państwowymi i gw aranto

wanymi przez S k a r b ......................................................t>£% „
Prywatnymi i hypotecznymi papierami . . 6 i°/°  „ 
Wszelkimi innymi prywatnymi papierami proc. 7£0/° „

4) Procent pozostaje bez zmiany od pożyczek i od obrotowego 
kapitału dla gospodarstwa wiejskiego, na kupno narzędzi rolniczych i 
na bawełnę.

S .  f  p .

Jan Gurbsk i
rejent przy sądzie okręgowym 

w Płocku

po długiej i ciężkiej chorobie, opatrzo
ny św. Sakramentami, zmarł w d. 17 

maja, w wieku lat 73.

Pozostali: żona, córka, synowe, synowie 
i wnuki zapraszają krewnych, przy
jaciół i znajomych na odprowadzenie 
zwłok do grobu familijnego na cmen
tarz rzymsko-katolicki w d. 20 maja 
o godz. 7 wieczorem, a następnie w 
dniu 29 maja na nabożeństwo żałobne 

w kościele parafjalnym w Płocku 
o godz. 9-ej rano.

i
Kalendarzyk łyyouniowy 1

Św ięc i K o śc io ła  Im iona
K .-K ato lick iego . słow iańsk ie

*20 maja  B ernarda  Seiicńs. Bronimira
21 „ Z esł. Ducha Ś.  Wikt. P r z e s la w a
22 „ Ś w ią t. Ju l j i  H e le n y  Wisława
23 „ P e z y d e r ju s z a  Budziwoja
24 „ J o a n n y  T om ira  
*25 „ Grzegorza  P .  Urb. B o rys ław a  
26 „ M a g d a le n y  de P a z .  W ięc  3* Wił a 
Wschód s łońca  o godz.  3 m. 43.
Zachód s łońca  o godz. 8 m 02.

Zmiana ks iężyca :  P e łn ia  d. 25 maja o godzin ie  
min. 13 rano.

Sobota  
N iedzie la  
Pon iedz .  ! 
Wtorek 
Środa 
Czwartek 
P ią tek

W y  sok. w ody  na Wiśle d. 1(> maja  5 
pod P łock iem .  d. 17 „ 5 

d. 18 „ 5

stóp 1 cali.
5 „
7 ..

7 r I )  p. 9 w
T e m pe ra t .  w P łocku:  ć?od. I m a j a  18.0 16,2 14,2

„  17 „ 18,4 18.0 13.6
„ 18 n 15,4 21,2 15,6

Deszczu spadło: 10 maja 2,8 uiui.

J a r m a r k i :  W  gub. płockiej: 29 inaja w Ki
kole, 30 w M ław ie  i Raciążu.

W  gub. lomiyńtkiej. 20 maja w U rajowie , 30 
w T y k o c in ie ,  31 w Makowie i w M y s z y ń c u .

Zmiany w du ch ow ień stw ie  w dyecezjl płockiej.
Ks. Jan  M ilew ski wikarjusz  parafi i  Ost rołęka,  w 

gub.  łom żyńskie j  mianow any  zarządza jącym  p a ra 
fią Sikorz w po w. i gub .  płockiej.  Ks. Ju lia n  Z a 
lew ski, w ik a ry u s z  parafii Krasne,  w pow. c ie ch a 
nowskim, gub. płockiej,  naznaczony na w ikar jus /a  
parafii Ostrołęka.  Ks. W ładysław  Kołakowski wi
karjusz parali Uaciąż w pow. s ierpeckim przezna
czony  na w ikar jnsza  do Krasnego.

W dyecezjl Sejneńskiej. Ks. Teofil Czarnowski 
m ianow any  wikarjuszom parafii Wizna,  w p jw ie c ie  
łomżyńskim. Ks. A nton i M oczydłowski m iauow any  
nade ta tow ym  wikarjuszom w parafj i  Wizna.  Ks. 
A po linary  W oysza  na d e ta to w y m  wikarjuszom p a 
rafj i  Grajewo, w pow. Szczuczynskim.  P iz e t ra n -  
zlokowani : adm in is t ra to r  para f j i  Lipniki,  pow. kol- 
neuskiego ,  ks. Jan Lenkow ski zam ianow any  adm i
nis tra torem Jauów ka,  pow. augustowskiego.  Nade-  
ta to w y  wil^arjus'/, pąrafj i  Grajewo. ks. Jan. SupiłsW  
zam ianaw any  wikarjuszom parafj i  Poświę te ,  pow, 
mazowieckiego.  Ks. Izydor Keblajtys / .amranowauy 
wikarjuszom parafj i S y u to w ty ,  pow. władysławow- 
s kiego.

Zmiany w służbie i mianowania.
Zwolniony został  od pe łn ien ia  obowiązków, na 

własną  prośbę, sek re ta rz  m ag is t ra tu  kolneńskiego, 
Kazimierz Średnich'. P r z y j ę t y  został  do kantoru 
poczt, te legr.  w Ostro łęce  osob is ty  o b yw ate l  ho 
norowy P liss. Urzędnik  poczt, te legr.  kantoru  w 
Grajewie,  kolg. as. Szalner, zam ianow any  u rzędn i
kiem LII k la sy  w kantorze bia łostockim. P r z e n i e 
sieni: u rzędn ik  poczt, te łgr .  IV. k la sy  kantoru w 
Brześciu  L itewskim, kolg. reg is t r .  Cliarlamyowicz 
do Grajewa,  urzędnik  z kantoru os trołęckiego Se- 
ramniew icz  do kantoru  w B iałymstoku.

D O B R A N E  P A R Y
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

Nagrodzona na k o nkurs ie  „Głosu"  z. funduszu  z iem ian  Krośu iewick ich  

33) PR Z E Z

I_i-u.d.-wil=ę Godlewską.

—  To się dziwię, ale dam ci gotowy przykład. 
Rzuciłem niedawno fabrykę, bo mi się tak podobało, 
i teraz, gdy brałem nową posadę, nie kierowałem się 
korzyścią materjalną, lecz stosunkiem, jaki chcę mieć 
z pracodawcą. Gdybym miał żonę, dzieci, nie mógłbym 
rzucić posady, gdy mi się tak podoba, i nie mógłbym 
wybierać. To pewne.

— To nonsens. Taki, jak ty, za.vsze może wybie
rać, bo go każdy fabrykant, rozumiejący własny interes, 
weźmie. Zresztą, to zależy od żony. Mówiła mi Iłańka,  ̂
że Leon nie rzucił Rasmusów, bo mu żona nie dala.

— No, dajmy na to, sam teżby świństwa nie zrobił 
i do Halskich by nie poszedł. To porządny chłopak.

— Może—dawniej byl rozmaity. Ale w każdym 
razie żoną i dzieckiem się nie krępował, chyba przyznasz.'

— Zapewne.
Ładysz się zamyślił.
Taka Ilańka Borska teżby nie krępowała męża, 

nawet przeciwnie. Gdyby chciał, toby no pokochała, 
nawet może już go kocha? Na tle Rucinka jest wprost 
urocza z tą swoją łagodną powagą. Czasami wydaje 
mu się jakby oderwanym fragmentem natury, jak sama 
natura czystym, spokojnym, świadoinym swoich celów, 
nieznających rozterek, ani namiętności, ani brudu. >a- 
wet on, Ładysz, czuje się przy niej lepszym, zgodntej- 
szym z sobą, więcej człowiekiem, niż kółkiem stało" <j 
maszyny. Gdyby tak miał pieniądze, kupiłby za nie

kawał ziemi. Nikt od tej szarej roli nie odrywa się 
bezkarnie, zawsze pozostanie jakaś struna, która mu 
będzie do niej ciągnęła duszę. W tedy ożeniłby się z Mań
ką i dopiero byłoby mu dobrze. A może nawet w mie
ście lub osadzie fabrycznej byłoby mu także lepiej z nią, 
niż bez niej?

Stanął nagle i rzekł do Marjana:
- Pewno masz słuszność, że rnoj pierwszy skrupuł 

to nonsens. Ale powiedz, jak  ja  się mogę żenić z dwo
ma tysiącami rubli rocznie? Toż to nędza.

— Nie zdaje mi się —zauważył Marjan.
Ale tamten energicznie potrząsnął głową.
— Nie znoszę drutowanej porcelany. Jak  ma być 

coś, to niech będzie całe, nie zlepiane.
Poczem utkwił oczy w piasek i mówił ciszej:
— Pomyśl, spotkać taką, jakiej obraz nosi się 

w duszy, znaleźć uczucie, które koi ja k  odkupienie i jak  
odkupienie przywraca nam dawną białość, wziąć na 
wieczystą własność dziewczynę, której pierwszy pocału
nek jest dla nas komunią, i wtłoczyć to w ciasną obręcz 
prozy, liczenia miedzi, braku wszystkiego, co piękne 
i co jedynie warte, by wzrok takiej na niem spoczął.

Ładysz aż się szarpnął i wyrzucił z siebie silny 
wyraz:

— Nigdy!
A .Marjan milczał i myślał o siostrze.
Jeżeli matka się nie pomyliła, to on się chyba 

także nie myli. Ładysz kocha albo zaczyna kochać 
Hańkę. Miał bawić trzy dni, a siedzi już drugi tydzień. 
I ezemużby nie miał kochać? Alboż Hanka nie jest taką, 
jakiej przeczucie oni wszyscy nosili w duszy. Odda inu 
pierwsze drgnienie serca i poda usta, których dotknęły 
usta matki i święty opłatek, wyjęty ze złotej czary przez 
pomarszczone ręce rucińskiego proboszcza. Ale czy jego 
usta są godne przyjąć komunję, o której marzy, jak
o rzeczy należnej mu z prawa?

Marjan już nie pamiętał, co mówił o Ładyszu w po
koju matczynym, wtedy, gdy jeszcze nie wiedział, że 
chodziło o Mańkę. Byl mężczyzną, a mężczyzna zawsze 
się skrycie oburza na targ. w którym wymienia się 
białą dziewiczą zasłonę na nicowany ślubny krawat. 
Oburza się, ieśli w tym targu on sam niebierze udziału, 
lub bierze udział jego siostra. 1 nawet bardzo zepsuty, 
jeśli mu przyjdzie ochota opluwać pogardą świat nie
wieści, uczyni to, ale zawsze za wyłączeniem własnej 
matki i siostry.

Obaj mężczyzni już nic sobie nie powiedzieli, zwró
cili się teraz ku domowi, lecz w bramie spotkali panią 
Amelję i pannę Janinę.

Były ubrane, jak  na przeć hadzkę w Aleje I jazdow- 
skie, i te czysto warszawskie, suknie, kapelusze i wo- 
alki na tle owczarni, ryczącego bydła, nawołujących 
pastuchów i gdakającego drobiu wydały się ł.adyszo- 
wi, jak  wycinek z Tyywlniku M ó d , nalepiony na tlo 
sielskiego obrazu ze szkoły Flamandzkiej.

Wogóle panna Janina trochę zawiodła jego oczeki
wanie: Zosia Mickiewiczowska była więcej Zosią tam, 
na warszawskim bruku, niż tu na wsi. Przy llańce 
wyglądała stanowczo jak prześliczne małe nic.

Pani Amelja, zobaczywszy idących, zatrzymała się
i zaraz rzekła:

— Pięknie tak się spóźniać! Gdybym była ilańką, 
nie dałabym wam podwieczorku.

A Marjan spojrzał na zegarek, i równocześnie przy
pomniało mu się, że to dziś oktawa Bożego l  iala 1 że 
nawet Ilańka coś mówiła o wcześniejszern zwolnieniu 
ludzi od roboty.

—  Prawda. Na śmierć za|tomniałem o tych nieszpo
rach. Czy Hanka jeszcze w domu?

— Gdzież tam! W kościele już od pól uodziny. 
Mama się dla panów poświęciła i czeka. 

(C. d. n.).



E C H a P Ł O C K  I  E  I Ł O M Z Y N  S  R  I  E-

W dniu 6 (18) maja, jako w rocznice uro
dzin J e g o  C e s a r s k ie j  M o śc i N a j j a 
ś n ie js z e g o  P a n a  M ik o ła ja  Ii-go  A le
k s a n d r o w ic z a  w świątyniach wszystkich 
wyznań odprawione zostały nabożeństwa.

Miasto było upiększone Hagami, a wie
czorem oświetlone. ________________

KRONIKA KOŚCIELNA.
Zielone Świą tk i ja śn ie ją ,
W io sen n y  widok u ro c zy ,
A  więc lud w sza tach  św ią tec znych  
T y s ią c am i  się już  t łoczy .

Z  „Pieśni u Nibelungach.“
ŚliczD ie  ojcowie nasi nazwali uroczystość 

Zesłania Ducha Sw. — Zieloncini Świątkami. 
Ta nazwa — to wiosennych pól i lasów nat
chnienie... Gdzie tylko okiem rzucisz, wszę
dy, jak szmaragdowe morze, faluje żywa zie
leń chlebnych łanów, które, zanim chleb da
dzą, pieszczą oko rolnika nadzieją, a kąpie 
się w nieh z rozkoszą dusza poety.

Lud jest poetą. Choć słów mu zabraknie, 
to czego słowem nie wyrazi, dopowie poety
cznym czynem. Stąd chaty jego strojne zielenią, 
jakby je  z siebie same wydały; stąd rzyże 
przydrożne, obluszczone kwietuemi sznurami; 
stąd nawet wiatraki, których skrzydła prostym 
krzyżem stanęły po pracy, porosły gałązkami 
brzozy, o drobnych, świeżutkich, jakby dzie
cięcych listkach, zlewających się w jakąś 
mgławiczną zieloność. Patrząc na to rzekł
byś, że to jakieś wielkie święto przyrody, 
na cześć bogini wiosny, Mai *). Lecz odgłos 
dzwonów kościelnych budzi cię z tego złu
dzenia, i całą tę pieśń natury, przekształci
wszy ją  w hymn uwielbieuia, niosą ci te 
dzwony w górę, wciąż wyżej, ku Bogu. Tak, 
bo to uroczysty obchód pamiątki Zesłania 
Ducha Sw., bo to wspomnienie wiosny Ko
ścioła, której wiosna ziemi hołd swój składa 
poddańezy.

Zaiste! Zstąpienie Ducha Sw. na aposto
łów, to fakt brzemienny wszechświatowem 
znaczeniem. W zdarzeniu tem, jak w ewan- 
gelicznem ziarenku gorczycy, kryje się cy
wilizacyjna potęga chrześcijaństwa, cała przy
szłość świata, bo wraz z niem Królestwo Bo
że żyć i działać zaczęło wśród ludzi. Chry
stus Pan dał od siebie jakby materjał tylko 
na Kościół swój powszechny; a dopiero Duch 
Sw. tę nieżywotną materję sam sobą ożywił 
i zorganizował w ustrój cudowny. Głębokie 
jest też porównanie św. Augustyna, gdy mó
wi, że czem jest dla naszego ciała dusza, 
tem dla Kościoła stał się Duch Sw.

Postawmy się na chwilę w położeniu ga
lilejskich rybaków. Wprawdzie naukę Mistrza 
eałą w siebie wchłonęli, gdyż byli z Nim 
„od początku" (Jan, XV, 27); a zmartwych
wstanie i wniebowstąpienie Jego dźwignęło ich 
ducha z pognębienia. Mimo to jednak Zba
wiciel mówi: „Pocieszyciel, Duch Sw., które
go Ojciec poszle w imię moje, On was wszy
stkiego nauczy i przypomni wam wszystko, 
eokolwiekbym wam powiedział" (Jan. XIV, 
26), to jest da wam zrozumienie nauki mo
jej, i ogniem nadprzyrodzonego natchnienia 
stopi w jednolitą, harmonijną, syntetyczną 
całość wszystkie tej nauki okolicznościowe 
cząstki, tak, że ją  nawskroś przenikniecie.

A l e  nie dziwić się temu. Wszak nauka 
Chrystusa była nietylko dobrą nowiną, lecz 
i nowiną niesłychaną, wręcz niepojętą po 
ludzku. Oto dokoła uczniów szaleje ocean 
pogaństwa; oto na monoteistycznej wysepce 
żydowskiej Bóg został zabity: a oni, ryba
cy, mają wrogi sobie świat podbić Wcielo
nemu Słowu orężem słowa! Zanadto cudow
ną, bo przeciwną rozumowi byłoby rzeczą, 
gdyby dokonali tego podboju bez pomocy Bo
żej. Tymczasem Bóg ich opuścił, powrócił do 
nieba! Jakże więc naturalnem i kouiecznem 
było, aby Chrystus Pan zesłał na nich Du
cha św., aby im Bóg— Boga zastąpił, stratę 
równoważnie powetował, i „oblekając ich mo
cą z wysokości" (Łukasz, XIV, 49), pocie
szył. Zrozumiałym jest też ów nacisk, jaki 
kładł Zbawiciel na obietnicę zesłauia Pocie
szyciela, powtarzając ją  po wiele razy tak 
w długiej mowie wielkoczwartkowej, jak i 
w okresie zmartwychwstania.

Oto już czekają apostołowie na chwilę 
spełnienia się obietnicy. „Trwając jednomyśl
nie na modlitwie (l)z. Apost. 1, 14), czekają 
zaryglowani w wieczerniku, bo lękają się tłu
mów żydowskich, zebranych w Jerozolimie 
z całego kraju, na święto Pięćdziesiątnicy*),

*) P rzedch rześc i ja ńska  bogini  w Po lsce  i na 
Kusi (Majai.

*) P ięćdz ies ią tn ica ,  z g recka  Pe n tek o s te ,  u ży -  
dnw pamiątka ogłoszenia  Dekalogu na górze S y n a i ,  
w pięćdzies ią t  dni  po w y jśc iu  z Eg ip tu .  Jak zmar
tw y ch w sta n ie  P a n a  C hrys tu sow e  zeszło się ze swo
ją  ligurą S ta ru tes tam entową— barankiem  wie lkauoc-  
n j  ui, tak też i Nowy Zakou wszedł w swoje pra -

Czekają, aż Bóg Duch Sw. — jak mówi Le-
nartowi«z:

I ty m  lęk l iw y m  doda o tu c h y  
I t y m  nieukom da w ie lk ie  d u c h y  
1 ty m  prostakom da  s t e r y  ludu 
1 t y m  na jm n ie jszym  da  s i łę  cudu.

„1 stał się z prędka z nieba szum, jakoby 
przypadającego wiatru gwałtownego: i napeł
nił wszystek dom, gdzie siedzieli. I ukazały 
się im rozdzielone języki jakoby ognia, i u- 
siadł na każdym z nich z osobna, i napełuieni 
byli wszyscy Ducha Świętego (Dz. Ap. II. 
2, 3, 4).

I w mgnieniu oka cudowna przemiana do
konywa się w duszach rybackich. Dotąd byli 
tylko uczniami; teraz przeobrażeni zostali 
w apostołow, poczuli w sobie ducha apostol
skiego. Na krótko przedtem jeszcze, na miej
sce Judasza, którego własny „coup d'econo- 
mie“*) wyrzucił z szeregu uczniów, wybrali 
byli Macieja: teraz więc w komplecie wystę
pują naprzeciw „muóstwu, które się zbie- 
żało" ku nim na huk cudownego wichru i 
blask nadprzyrodzonego ognia. Piotr św., j a 
ko książę apostołów zabiera głos, i pierw- 
szem, pełnem ognia Bożego, kazaniem swo- 
jem, 3,000 ludu nawraca.

1 dokonały się narodziny Kościoła! Zaled
wie apostołowie zyskali powagę Kościoła na
uczającego, wnet też uzupełnili się Kościo
łem słuchającym— wiernymi. A że ten Ko
ściół zapoczątkował i rozwinął cywilizację, 
wśród której żyjemy, a sam znowu działać 
rozpoczął po otrzymaniu Ducha św., zatem 
nic słuszniejszego, jak pamiątkę tego cudu 
nazwać świętem cywilizacji chrześcijańskiej. 
Świat pchnięty został mocą Bożą na nowe 
tory; ogień-Boży spalił na ziemi pogaństwo 
z jego instytucjami, jak  niegdyś Hippo- 
krates kazał spalić las dla uśmierzenia epi- 
demji; i ziemia odmieniła oblicze swoje, we
dług tych słów króla-proroka: „Wypuścisz, 
Panie Ducha Twego, i odnowisz oblicze zie
mi" (Psalm 103, 30), którą dodąd zalegał 
mrok błędu i szpeciło barbarzyństwo etyczne, 
nawet wśród największego rozkwitu kultury 
Hellady i Romy.

Gdybyśmy nawet nie mieli historycznych 
dowodów Zesłania Ducha Sw., musielibyśmy 
wywnioskować jakąś nadzwyczajną interwen
cję Bożą w dziejach, z samyeh już następstw 
cywilizacyjnych, jakie własnymi oczyma wi
dzimy. A jeśli nam niedowiarstwo powie, że 
Kośció{ wstecz cofnął cywilizację, to o d ź 
wierny mu, że ono chcąc nie chcąc, wysy/łii 
nam swoich saperów, którzy na naszą ko
rzyść pracują. Kopią oni rydlami krytyki 
doły, dając jeno możność tem głębszego osa
dzania w rozumie fundamentów wiary, na 
której wspiera się gmach cywilizacji chrze
ścijańskiej.

Lecz uroczystość Zielonych Świątek nie 
jest jedynie pamiątką zjawiska jednorazo
wego i przemijającego. Duch św., raz zstą
piwszy na ziemię, zamieszkał w sposób szcze- 
góluy w Chrystusowym Kościele „na wieki" 
(Jan, XIV, ltj). Dary Ducha św. otrzymuje 
każdy chrześcijanin, stosownie do stopnia, 
jaki zajmuje w hierarchji łaski (chrzest, bie
rzmowanie, kapłaństwo, i jego pełność: bi
skupstwo). Prześlicznie też powiada św. Cy
ryl, że „chrześcijanin nie z dwóch, ale z 
trzech istot się składa: z ciała, duszy i Du
cha Świętego." Dziś zmalała liczba takich 
chrześcijan: stąd Ojciec św. Leon XIII gorą
co nawołuje wiernych do nabożeństwa ku 
Duchowi św. Wreszcie i to zaznaczyć na
leży, że uroczystość Zesłauia Ducha św. za
gaja trzeci i ostatni okres roku kościelnego, 
okres odpowiadający trzeciej Osobie Bożej 
Jedynego Boga. X . I. Gh.

Dr. med. Marcin Ehrlich.
Po długiej chorobie, koniec której łatwy 

był do przewidzenia, zam knął powieki na 
sen nieprzespany dr. med. Marcin Ehrlich, 
w wieku, lat 64.

S. p. zm arły był osobistością powszech
nie znaną, nietylko wśród mieszkańców 
naszego grodu, którzy stykali się z nim 
przez lat trzydzieści, czy to jako  pacjenci 
uzdolnionego lekarza, czy też jako przyja
ciele lub znajomi wysoce sympatycznego 
człowieka, ale daleko poza nim, bo sława 
i wziętość jego wśród okolicy, wykształce
nie fachowe wśród kolegów, ogólnie szero
ki jego pogląd filozoficzny n a  sprawy lu-

<va w ty m  s a m y m  dniu  w k tó ry m  jeg o  figura:  Za
kon M ojżeszowy, św ięc i ła  swoją pamią tkę.  Celowość 
tego z rządzen ia  Bożego j e s t  aż  nadto  widoczna. 
Chciał  Bóg w ten  sposób po w sz y s tk ie  c z a s y  za
z n ac z y ć  dz ie jow y  związek obojga Tes tam entów ,  i 
dać n ie z b i ty  dowód, że s ta r e  prawo ustąpi ło  no 
wemu, t ra cąc  swe znaczen ie  na  zawsze.

*) Wyrażenie Kenana

d z k ie -  wśród bliższych znajomych — były

• • K a s  “ W  »  Kuflandji g  
wiązał sig serdecznie do naszego k J 
i służył mu jako syn prawdziwy i dobiy.

Medycyng ukończył w Jurjewie w słyi
nym wówczas uniwersytecie dorpaolum k
remu z owych czasów zawdzięczamy \ 
głów znakomitych. Gdy osiadł na stale 
w Płocku, szybko zyskał sobie ogólną w lę 
tość i uznanie, jako zdolny lekarz i chirurg.

Przez pewien czas piastował urząd inspe
ktora lekarskiego w gubernji płockiej, ale 
wkrótce sam zrzekł sig tego obowiązku, 
bo urzędowanie w tym charakterze nie li
cowało z jego osobistymi przekonaniami.

Jemu głównie zawdzięczać należy mysi 
zawiązania to w. lekarskiego w Płocku, któ
rem u też przewodniczył od czasu założenia 
aż do ostatnich chwil, gdy jeszcze mógł 
chodzić i pracować.

S. p. zm arły pisywał dużo w czasopis
mach lekarskich, podając g łó w n ie  spostrze
żenia i przyczynki z dziedziny medycyny 
praktycznej, a jako lekarz bardzo wzigty 
mógł spostrzec dużo ciekawych wypadków.

Używał także pióra nietylko w swej 
specjalności. W b. „Korespondencie Płoc
kim” pomieszczał uwagi i szkice z dzie
dziny hygieny, pisywał też „listy z podró
ży” , obrazki bardzo obrazowe i barwne, 
a zawsze głębszą myślą naznaczone.

W r. 1895 wyszło jego studjum fllozo- 
ficzno-przyrodnicze p. t. „Życie i miłość,’ 
które, jako owoc rozmyślań samoistnych, 
choć w założeniu mogło być fałszywem, 
zwróciło uwagg czytających. Studjum to 
niegdyś silnie było krytykowane przez zwo
lenników kierunku idealnego.

Podnieść wreszcie należy niezwykle sym
patyczną cechg zmarłego, jako kolegi wzglg- 
dem współzawodow'ców. Jego szerokie po- 
jgcie etyki lekarskiej w stosunkach koleżeń
skich było oznaką charak teru  podniosłego, 
który, ja k  każdy umysł wyższy, brzydził się 
fałszem, obłudą i małostkowymi nienawi- 
ściami. Lnbił w życiu prawdę, i prawdę 
ludziom w oczy mówił, czem wielu mógł 
zrazić do siebie, ale ostatecznie kazał się 
szanować. Ten szacunek, to uznanie dla 
lekarza zdolnego, dla człowieka, prawego 
— towarzyszyły mu do grobu. G.

P Ł O C K .

Io w . pomocy naukowej dla młodzieży.
We wtorek, 23 maja w sali gimnazjum mgz- 
kiego o godz. 7-ej wieczorem odbędzie się 
zebranie osób dla ułożenia tow. pom. nau
kowej według ostatnio wydanej ustawy no r
malnej. J a k  wiadomo w Płocku pomyśla
no już w roku zeszłym o zawiązaniu takie
go towarzystwa. Obecnie z powodu zmian 
pewnych poczynionych w ustawie pierwot
nej, dla której tow. nie mogło być zatw ier- 
dzonem, odbędzie się to zgromadzenie w ce
lu ostatecznego zakończenia tej sprawy.

Pogrzeby. Wczoraj P łock odprowadził 
na miejsce spoczynku wiecznego ś. p. d ra  
E hrlicha. Zauważyliśmy kilku lekarzy z pro - 
wincji, którzy przybyli oddać ostatnią po
sługę senjorowi lekarzy płockich. Nad°gro
bem w imieniu Tow. lekarskiego żegnał nie
boszczyka wymownemi słowy dr. Chmie
liński, podnosząc zalety zmarłego, jako  le
karza i kolegi.

Dzisiaj o godz. 7-ej odbędzie się pogrzeb 
ś. p. Ja n a  Gurbskiego, jednego ze starszych 
członków naszej palestry. Zmarły rozpo
czął służbę w XI departam encie senatu, na
stępnie był podsędkiem w Lipnie, poczem 
przeniesiony został na stanowisko sekreta
rza hypotecznego, wreszcie przez la t 30-ci 
był rejentem  przy sądzie okręgowym.

Pokój zmarłym.
Wystawa. W dniu 18 b. m. odbyło sig 

posiedzenie komitetu przyszłej wystawy, o- 
raz kilku osób przez komitet zaproszonych, 
jako członków-doradców w celu omówienia 
bliższych szczegółów, co do urządzenia wy
stawy.

W ystawa ta  o charakterze rolniczo-prze
mysłowym odbędzie się w d. 28, 29 i 30 
sierpnia na dwóch placach z soba połączo
nych: od Nowego-Iiynku i od ul. Tumskiej 
gdzie obecnie mieści się skład drzewa, któ
ry w owym czasie będzie niezajęty.

Zebrani, po wysłuchaniu przepisów uło
żonych przez sekcję rolną dla wystaw p ro
wincjonalnych, które to przepisy odczytał 
prezes komitetu p. W olibner, postanowili 
zając się ułożeniem podkomitetów dla od
dzielnych działów, a mianowicie: 1) ogól
nego działu techniki wystawowej; 2) działu 
inwentarza żywego; 3) działu ogrodnictwa,
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leśnictwa, nasion; 4) działu maszyn, narzę- 
rzędzi i przemysłu ludowego; 5) działu pra
c y "  kobiet; 6) działu widowisk i zabaw.

W niektórych z tych działów porobiono 
jeszcze poddziały.

Dla zajęcia sig urządzeniem tych działów 
zaproszone zostały osoby z różnych okolic 
gubernji, k tórych listę, jako t<łż bliższe 
szczegóły regulam inu wystawowego poda
wać będziemy w przyszłych numerach.

Zajęto się również wyborem sgdziów dla 
pojedynczych działów. Sgdziowie zaprosze
ni zostaną z liczby osób, znanych ze swej 
specjalności w całym kraju; przyczem de
legowani zostaną sędziowie i z łona sekcji 
rolnej.

Obecnie potrzeba tylko dobrej chęci i 
woli ze strony wystawców, którzy powinni 
sobie wziąć do serca, aby wystawa była 
zajm ującą i ciekawą.

Oświadczenia i zapisy na wystawę przyj, 
muje W -ny Popielaw ski w Hotelu Warsza
wskim, w dziale zaś przemysłu drobnego, 
wyrobów rzem ieślniczych i narzędzi rolni
czych pośredniczy redakcja  „Ech,” do któ
rej zwracać sig prosimy.

Wydzierżawianie sadów. Zwracamy u- 
wagę pp. właścicieli sadów, że w r. b. za
powiada się obfity urodzaj owoców, co zre
sztą sami pewnie spostrzegli. Jeśli jakieś 
nadzwyczajne burze lub w iatry nie znisz
czą zawiązków owoców, tak  jabłek, jak i 
gruszek będzie poddostatkiem. Wobec tego 
trzeba być ostrożnym i nie śpieszyć się 
z zawieraniem umowy z sadownikami— 
żydami, którzy już k ręcą  się po wsiach, 
przeglądając i naw iązując rokowania co 
do wynajęcia sobie „m ieszkania letniego" 
w ogrodzie.

Śliwki w tym roku mniej obficie kwitną, 
i owocu tego będzie mało.

Połów jesiotrów. W miesiącu bieżącym 
rybacy nadwiślańscy zajęci są łowieniem 
jesiotrów, k tóre właśnie w tym czasie ma
ją  zwyczaj w czasie tarc ia  wędrować 
w górę rzek. Lat temu kilkanaście Płock 
był głównym dostawcą tej ryby na cale 
Królestwo, niektórzy z rybaków płockich 
porobili nawet na tem m ajątek. Obecnie 
połowem zajm ują się również rybacy w Nie
szawie, w W łocławku, Dobrzyniu i w innych 
miejscach. Cena ryby tej ogromnie się pod
niosła, pam iętają jeszcze niektórzy, jak pła
cili po 12 groszy za funt, obecnie cena 
dochodzi do 40 kop. i dostać jej na rynku 
płockim nie można.

W roku bieżącym połów nie jest obfity. 
Rybacy z Nieszawy zawiadomili tutejszych, 
że złowiono tam  zaledwie trzy sztuki i ka
zali pilnie baczyć w Płocku. Rybacy dniem 
i nocą pod Pepłocinem, pod Brwilnem stró
żują i w artu ją , oczekując przejścia tej o- 
gromnej ryby.

Z kanalizacji. Zarząd miejski posta
nowił przeprowadzić ru rę  kanalizacyjną 
od szpitala św. Trójcy do głównego kanału. 
Ponieważ ru ra  biec będzie przez całą ulicę 
W arszaw ską, zarząd zwrócił się do wła
ścicieli domów przy tej ulicy położonych 
z zapytaniem , o ile chgtni byliby ponieść 
pewne koszty, aby jednocześnie przy spo
sobności skanalizować swoje domy. Zdaje 
się, że właściciele domów powinni ochotnie 
skorzystać z tej okoliczności, aby domy 
swoje połączyć z tym kanałem , przez co 
podniesie sig i wartość domów i stan zdro
wotny podwórzy. Zarząd oczekuje pod tym 
względem odpowiedzi, od których zależyć 
bgdzie szerokość kanału.. W razie obojęt
ności ojców m iasta ru ra  o tyle tylko będzie 
szeroką, o ile potrzebnem to b ę d z ie  dla od
pływów ze szpitala. W przyszłości gdyby 
np. okazała sig potrzeba przymusowego ska
nalizowania miasta, trzeba będzie przepro
wadzać nową gałgź, a w obecnym wypad
ku spraw a skanalizowania ulicy zostałaby 
odrazu załatwioną. Radzimy przeto wła- 
ścicielom domów przy tej ulicy wziąć pod 
uwagę dobrą myśl magistratu.

0 kompas. W roku zeszłym dopomina
liśmy się o napraw ę kompasu za Tum® 
Kompas ten jest starożytnym  zabytkiem 
sta i warto byłoby go utrzymać wporząd- 
ku. N iestety kom pas pozostał po dawnemu 
nie naprawiony.

Ofiary. Pozostałe kop. 87 X, X, X. P1 
znaczają na wysłanie dzieci biednych 
Ciechoeiuka.

Ł O M Ż  A.
Przyjazd biskupa. Jego Ekscelencja k>- 

biskup Baranow ski przybył do Łomżyw 1 
12 b. m., aby przyjąć udział w obchody 
jubileuszowym 50-lecia zawodu kapłańskie
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go ks p ra ła ta  Konstantego Krajewskiego 
Obrządkowi temu asystow ało licznie zebra
ne z okolic duchowieństwo, w otoczeniu 
kilkunastu tysięcy parafian.

W sobotę dostojny pasterz dyecezii udzie
lał sakram entu Bierzmowania swym owie
czkom. W dniu następnym delegacja zło
żona z pp. mecen. Smiarowskiego cz ł'sąd u  
Grabowskiego, re jen ta  Korolca i ’czł sadu 
Poradowskiego udała się do mieszkania 
ks. Krajewskiego, w celu uroczystego w pro
wadzenia jub ila ta  do kościoła. Tu powita
ny został odpowiednią przemowa i uwień
czony wiankiem mirtowym przez Jego E ks
celencję. Parafianie złożyli w upominku 
ks. Krajewskiemu kosztowną laskę srebrna.

W czasie sumy, odprawianej następnie 
przez jubilata, am atorzy z kó łka muzycz
nego w połączeniu z o rk iestrą  wykonali 
pienia religijne; ks. Zieliński, dawny p ro
boszcz parafji łomżyńskiej wzruszył wszy
stkich obecnych do łez, wypowiedzianą pod
czas sumy mową.

W dniu 15 maja, w poniedziałek, Je 
go Ekscelencja, żegnany serdecznie przez 
wszystkich, opuścił Łomżę.

Egzaminy rozpoczęły się już we wszyst
kich klasach, oprócz wstępnej, w której 
odbędą się w końcu maja. Zamknięcie ro
ku szkolnego nastąpi 13-go czerwca.

Ospa na nowo grasować poczyna w na
szych okolicach i w mieście. W ładza szkol
na zaleciła rodzicom ponowne szczepienie 
dzieci; część uczniów z tego powodu pod
dano oględzinom lekarskim .

Teatr. Część byłej trupy płockiej, zje
chała do Łomży. Dotąd dano trzy przed
stawienia, ze współudziałem p. Czaki, w te
atrze p. Czochańskiego.

Niewesołe wesele. Dwa tygodnie temu, 
na przedmieściu Skowronki, pewien gospodarz 

•.wydawał za mąż 18-1 etnią córkę, za stola
rza przybyłego z Białegostoku. W przededniu 
wesela pan młody wyszedł z domu rodziców 
narzeczonej, zabrawszy 50 rubli i nie powró
cił więcej. W tych dniach dopiero znalezio
no ciało nowożeńca w rzece Nurze, pod mo
stem, z rozbitą czaszką. Przy dokonaniu re 
wizji znaleziono przy nieboszczyku pieniądze 
wszystkie, które zabrał, zamokłe bardzo, 
wskutek czego straciły zupełnie wartość.

Z przeprowadzonego śledztwa okazało się, 
że nieboszczyk popełnił dwużeństwo w gub. 
grodzieńskiej; nie chcąc prawdopodobnie po 
raz trzeci dopuścić się przestępstwa, wolał 
odebrać sobie życie.

Więzienia w gub. łomżyńskiej. Więzie
nie w Łomży, zbudowane w r. 1892, pomie
ścić może 450 osób. Znajduje się w nieni 
2.30 cel pojedynczych dla męzczyzn i 59 dla 
kobiet; 11 kamer ogólnych dla 121 osób, 8 
kareeresów, lazaret na 26 męzezyzu i od
dzielny na 12 kobiet. W budynku więziennym 
znajduje się cerkiew, kaplica katolicka i sa
la modlitwy dla żydów.

W dn. 13 stycznia 1897 r. w więzieniu 
znajdowało się aresztantów: męzezyzu 255 i 
kobiet 34. W ciągu roku przybyło aresztan
tów: 870 męz. i 125 kob.; ubyło 836 męz. 

il3 0  kob. Zarząd więzienia zwracał uwagę, 
aby aresztanci zajęci byli pracą, w tym ce
lu czynnymi były warsztaty; tkacki, stolar
ski i t. d.

Prócz więzienia gubernialneg‘o, znajdują się 
więzienia magistrackie: w Łomży i Makowie 
na 12 osób, w Kolnie i Szczuczynie na 16 
osób, w Ostrowiu na 20 osób, w Ostrołęce na 
5; i w Tykocinie na 8 osób. Więzienia te 
są utrzymywane kosztem miast; aresztanci 
osadzeni tu, otrzymywali po 8 kp. dziennie 
na życie. Kosztem gmin, utrzymywane są 
areszty t. z. gminne, gdzie osadzaui są prze
stępcy na areszt krótkoterminowy.

Prócz tego w gub. łomżyńskiej znajduje 
się 6 miejsc etapowych, wyznaczonych na 
miejsce noclegu dla aresztantów, znajdują
cych się w drodze.

Na utrzymanie wszystkich wymienionych 
miejsc kary, wydano w 1897 r. 48,166 rb. 
45 k. ________

Z  naszych okolic.
Kolejka konna. Zam iast przeprowadze

nia szosy pomiędzy Wyszogrodem a Nac- 
polskiem, co było pierwotnie zamierzonem, 
fabryka cukru Młodzieszyn zamyśla prze
prowadzić kolejkę konną dla przewożenia 
buraków w tamtej okolicy.

Sędziowie gminni. Zatwierdzeni zostali 
następujący sędziowie gminni w gub. P u c 
kiej: J. Gorazowski, J. Kłobukowski, 
Kosiński, D. Staszewski, W. Łuzawski, W. 
de Thun, T. Święcicki, A. K arnkow ski, H. 
Niżyński i S. Krępski.

Z nad Buga. Podaję tu kilka przyczyn
ków do lecznictwa ludowego, jakie w oko
licy tutejszej przechowuje się jeszcze wśród 
ludu, nieoświeconego.

Jako  środek niezawodny na gruźlicę za
lecają używanie słoniny dwunastoletniej z 
pewną domieszką. Od wyrzutów skórnych, 
powstających, jalc twierdzą, w skutek zaka- 
żeniasoków, bardzo pomocnym będzie oddech 
owczy w oborze. Chore na skrofuły dziecko 
zanoszą na kilka godzin do owczarni, aby 
go zwierzęta „obwąchały” , co ma mu „na
dać. Pomocnym na strupy różne je st kwacz 
kowalski, którym sam kowal powinien ma
czać cierpiące miejsca trzy razy. Przytem 
niezbędne są pewne formy obrzędowe lip. 
żeby podczas aktu do nikogo nie przema
wiać, bo wtedy nic nie pomaga; również 
nieoglądanie się za siebie, umiejętne posta
wienie nogi, przyczyniają się pomocnie przy 
takich obrzędach.

Gdy bydło „wiatr zawieje” to leczą tak, 
że konował przebija bydlęciu skórę nożem.

Konie od „ochw atu" leczą dwoma spo
sobami: 1) konia chorego trzym ają powy
żej kolan w wodzie przez kilka godzin, lub 
2) obwijają jęczmiennym powrósłem nogi 
raz przy razie do kolan i wyżej, poczem 
oprowadzają konia, a właściwie zmuszają 
go do chodu. „K .“

Inspektorem szkół ludowych w gubernji 
łomżyńskiej zamianowany został nauczyciel 
szkoły 3-klasowej miejskiej z Czernihowa, 
koleg. as. Nik. Andrejew; miejsce zamiesz
kania w m. pow. Ostrowiu.

Ze Skępego piszą do nas: „Zawiązała się 
tu u nas od pewnego czasu walka piwna. 
Skępe należy w ogóle do bardzo ruchliwych 
miejscowości, gdyż oprócz pielgrzymek, w 
których rocznie przewija się więcej niż 60 
tysięcy ludu, mieści się sąd gminny, odby
wają się często jarmarki i targi tak, że w o- 
góle osada nasza robi wrażenie miasteczka.

Do ezasu świąt Wielkiejnocy były tu dwie 
oberże, w których można było znaleźć przy
zwoite pomieszczenie i utrzymanie. Jedna z 
tych oberż znajduje się w poblizkim Wyiny- 
ślinie. Otóż po świętach założyli tu piwiar
nię dwaj właściciele browarów, z których 
każdy chciałby ściągnąć jaknajwięcej do sie
bie gości. Zawrzała walka konkurencyjna: pi
wo u nas coraz więcej tanieje, z czego mie
szkańcy naturalnie nie omieszkają korzystać.

Smutnem właśnie następstwem tego jest 
rozpijanie się ludu, który ogromnie upodobał 
sobie ten tani do pewnego czasu trunek, do 
czasu, gdy jeden z właścicieli zmuszony bę
dzie ustąpić.

Zakłady o dziesiątki butelek piwa wśród 
młodzieży włościańskiej nie są rzadkimi-, a 
wynikiem tego wszystkiego jest upadek oby
czajności: kłótnie, bójki, gra w karty są na 
porządku dziennym.

Oberża w Skępein skutkiem walki tej mu
siała zamknąć swe podwoje, co znowu było 
niepożądauem ze względu ua podróżnych, 
którzy potrzebowali tu spocząć lub pożywić 
się.“ Nie-piwosz.

W Skępem pewien starozakonny otrzy
mał pozwolenie na założenie fabryki, t. z. 
kwasu i wody sodowej.

Ceny na produkty rolne w ostatnim ty
godniu były następujące: w L i p n i e  za pud 
płacono: pszenicy 8 5 —90 k., żyta 6 5 —73 
k., owsa 68 — 77 k., jęczmienia pastewnego 
57 — 62 k., browarnego 78 — 82 k., grochu 
61 — 85 k., gryki 7 6 —35 k.

W Mł a wi e :  pszenica 86 k., żyto 65 k„ 
jęczmień 61 k., gryka 66 k., proso 63 k„- 
groch 70 k., owies 77 k., kartofle 24 k. za 
pud- Mąka pszenna 126 k. i żytnia 80 k. pud.

W P ł o c k u :  korzec pszenicy 5 rb. 10 k. 
— 5 rb. 40 k., żyta 3 .75—4,00, owsa 2.50 
— 2.70, jęczmienia 3.25 — 3.60, grochu 5.00 
—5.40, gryki 4.20 — 4.50, rapsu 8.50, kar
tofli 2.40; pud mąki pszennej 1 rb. —1 rb. 
80 k., żytniej pytlowej 1.10 — 1.20, razowej 
80 k. — 1 rb. 25 k., gryczanej grubej 1.45 — 
1.60, drobnej 2.40 — 2.50, otrąb pszen. 50 — 
60 k., żytnich 60— 70 k.; cetnar słomy 50 
—60 k., siana 1 rb. 5 k.

Z Rypińskiego piszą do nas: W powiecie 
Rypińskim powstał zamiar pobudowania cu
krowni akcyjnej wOstrowitem, majątku le
żącym pomiędzy Dobrzyniem nad Drwęcą 
a Rypinem. Inicjatoram i tej cukrowni, tak 
pożądanej dla rozwoju okolicy są: pp. Lud
wik Zieliński, Stanisław Grotowski i Anto
ni Borzewski.

Obywatele miejscowi odrazu zadeklaro
wali przeszło 2,000 morgów ziemi pod bu
rak i, przyjąwszy ten projekt z zadowole
niem. W krótce też mają zjechać w celu 
w ybrania tymczasowego zarządu, któryby 
przeprow adził zatwierdzenie ustawy.

Prawdopodobnie większa część akcji zo
stanie pokrytą przez obywateli.

Okolica, w której ma stanąć cukrownia, 
jest dotychczas bardzo upośledzoną pod 
względem handlowó-przemysłowym pomimo, 
że swoją glebą, kulturą i gospodarstwami 
postępowemi stoi najwyżej w gub. płockiej.

Jest również nadzieja, że przy płaceniu 
ceny wyższej za robotnika pracę, w fa
bryce i przy obróbce buraków da się za
trzymać większą ilość ludności, tak gwał
townie emigrującej do Prus.

WIADOMOŚCI RÓŻNE.
Odczyty ludowe. W celu uprzystępnie

nia odczytów szerokim masom ludowym, 
komisja specjalna opracowała i przedsta
wiła do zatwierdzenia projekt przepisów, 
na mocy których pozwolenie na odczyty 
ludowe, zależeć powinno od dyrektorów 
szkół ludowych, bez odwoływania się do 
gubernatorów i kuratorów.

Na posiedzeniu Tow. higienicznego, dr. 
Dobrzański odczytał obszerny referat w sp ra
wie higieny miast i miasteczek. Przyjęty 
powszechnie w miastach sposób wywożenia 
nieczystości na niewielką odległość poza 
miasto, wymaga koniecznie zmian radykal
nych. Sprawie powyższej towarzystwo po
święci kilka posiedzeń.

Zapomogi w monopolu. Na mocy nowe
go rozporządzenia ministerjum skarbu: oso
by prywatne, służące w monopolu, w razie 
zwinięcia danego sklepu lub składu mono
polowego korzystać będą z zapomóg, na- 
równi z urzędnikami etatowymi.

Ministerjum spraw wewnętrznych wydało 
rozporządzenie, na mocy którego kobiety 
mogą zajmować w składach aptecznych 
miejsca uczenic i subjektów.

Birż. Wiedm. donoszą, że podniesioną zo
sta ła  kwestja obowiązkowego wzmacniania 
przez ludność wiejską brzegów rzek i je 
zior, na wzór obecnej powinności szarw ar- 
kowej.

KORESPONDENCJE.
Z  nad W kry.

Jedną z większych i ruchliwszych wsi w 
pow. mławskim jest bezwarunkowo —• Strze
gowo. Położone w pięknej miejscowości nad 
rzifcką Wkrą, posiada kościół, pocztę, urząd 
giiinny, ambnlatorjum dla chorych, monopol 
i kilka większych lub mniejszych kramików.

Trzy młyny wodne, oraz nie wielka ole
jarnia reprezentują tutejszy przemysł fabry
czny. Przed laty była tu huta szklaua, lecz 
gdy lasy wywędrowały za morza, huta stop
niowo przemieniła się na folwark...

W Strzegowie i rzemiosła posiadają swych 
przedstawicieli, którzy, trudniąc się krawiec
twem, szewetwem, rzeźuictwem, wypiekiem 
chleba i bułek i t. d,, zaopatrują okoliczną 
ludność we wszystko (choć w lichym gatun
ku), c0‘ niewybrednym nabywcom do życia 
i przykrycia jest potrzebne.

To też w' tem niby miasteczku roi się tu 
od żydów, którzy mogą się spodziewać, że 
niedługo będą w stanie utrzymać własnego 
rabina... Jednej tylko brakuje w Strzegowie 
instytucji — mianowicie: szkoły. O niej to 
słów parę należy pomówić.

Gdy w myśl b. komisji urządzającej w 
Król. Polskiem zakładano szkoły wiejskie, 
gmina tutejsza, złożona przeważnie z drob
nych posiadaczy t. zw. „szlach ty / od szkoły 
na razie się uchyliła i takowej do tej pory 
nie ma. Jakkolwiek w przeciągu 35 lat wła
dze ua każdem gminnem zebrauiu poruszały 
sprawę założenia, szkoły, lecz za każdą rażą 
otrzymywano steoretypową odpowiedź „n i e 
c h c e w a  s z k o ły 11.

Charakterystyczne to. lecz prawdziwy. Czy
telnicy policzą to zapewne ua karb wielkiej 
ciemnoty, zacofania i t. d. Stary Maciej, co
0 miedzę ma dwie włoki gruntu, długo i ob
szernie mi tłomaczył, dlaczego nie przysta
je  na szkołę, tylko argumenta jego wieleby 
zajęły miejsca, więc darujcie czytejnicy, że 
ich nie przytaczam.,, bądźcie dla niego wy
rozumiali. Nie zna się stary na ośwnacie—i 
kwita! Lecz na nic się nie pizydały i prote-. 
sty mego sąsiada Macieja. Władze wyższe 
troskliwie obecnie pracują nad oświatą ludu, 
wzięły więc sobie bardzo do serca szkołę 
wiejską w Strzegowie. Na zebrapiu gminnem, 
które odbyło się z górą przed rokiem, na 
usilne perswazje p. naczelnika powiatu, oraz 
p. komisarza, gdy gminie, przyobiecauo za
pomogę rządową, zebranie uchwaliło szkołę
1 ta prawdopodobnie będzie ottfSWS"

Nad rzeką Wkrą o trzy wiorsty dalej, le
ży druga duża wieś .kościelna — Unierzyż, 
Kościół chociaż drewniany, przed dwoma la

ty trochę do porządku przyprowadzony, po
kryty cynkiem, miłe robi wrażenie i jeszcze 
długo ku pożytkowi parafian może służyć.

W roku zeszłym zaczęto budowę murowa
nej plebanji; obecnie już jest pokryta cyn
kiem, a ku jesieni będzie pewnie zupełnie 
wykończona. Że kościół i plebanja w tak krót
kim stosunkowo czasie zostały doprowadzone 
do porządku, należy się słowo uznania dla 
członków dozoru kościelnego, pp. S. i K. .

Cała niewygoda spoczywa tylko w tem, że 
kościół jest po jednej strouie rzeki, a więk
szość parafji — po drugiej. Przed 36-u laty 
był na rzece most, ale gdy ten spalono, ko
munikacja parafian z kościołem w opłakanym 
znajduje się stanie. Dwa mosty przy mły
nach, z których jeden przypomina ów histo- 
ryczuy most w Szwajcarji, stanowią włas
ność prywatną p. K., który nie broni prze
jazdu do kościoła, lecz gdy młyny z czasem 
mogą przejść w inne ręce, nowonabywca mo
że wzbronić przejazdu i uikt nie będzie mógł 
inu zaoponować. Obecnie jeden most jest ze
psuty i do kościoła trzeba robić ogromne 
koło, szczególniej niewygoda jest dla probo
szcza, gdy potrzebuje jechać do chorego.— 
Właściciel młynów, pan K., prosił parafian, 
by mu przyszli z pomocą przy reparacji mo
stu, lecz jakoś się ociągają, więc i właści
cielowi nie pilno.

Należałoby, aby ktoś poruszył sprawę mo
stu w Unierzyżu; powinien ou stanąć; w da
wnym miejscu; dla okolicznych mieszkań
ców sprawa to bardzo ważna. Budowa mostu, 
jest to rzecz kosztowua. a od pojedyńczej 
osoby takiej ofiary wymagać nie podobna. 
Przedewszystkiem powinni pomyśleć o tem 
ci, co są stróżami porządku i bezpieczeństwa 
w powiecie, a mając władze i pieniądze—re
szty łatwo mogą dokonać.

Zatrzymawszy uwagę ezytelnika na opisie 
dwóch wsi uadwkrzańskich, nie wybiegłem 
myślą poza własny zagon. Ważkim korytem 
płynie życie na wsi, to też i szczupły jest 
zapaś wiadomości, które szerszy ogół mogą 
interesować. Być mojie, gdy starczą chęci i 
czas pozwoli, znajdzie się tu co godniejsze
go uWagi, a wteuczas nie omieszka się 
podzielić tem wasz sługa. M. St.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
W dnin 18 b. m. rozpoczęły się posie

dzenia konferencji, mającej ua celu zajęcie 
się sprawą ograniczenia uzbrojeń wojennych 
i omówienie pewnych kwestji w sposobie 
prowadzenia wojny. Z pod obrad konferen- 
cyi ‘ wyłączone są wszelkie sprawy graniczne 
pomiędzy państwami, wszelkie spory naro
dowościowe. Żadne podania i memorjały wno
szone przez oddzielne polityczne i niepoli
tyczne towarzystwa nie będą uwzględniane. 
Również nie będą rozpatrywane wnioski i py- 
tauia państw oddzielnych w sprawach we- 
wuętrzuych innych krajów. 1 w ogóle obra
dy tyczyć się będą tylko ogólnych pytań 
wojennych. W obradach przyjmują' udział 
przedstawiciele wszystkich państw europej
skich i niektórych z innych części świata, 
Konferencja podzieli się na trzy sekcje głó
wne: dla pytań wojskowych, dla marynarki
i praw narodów. Sekcje te podzielą się po
między sobą ogólnym materjałem. Obrady 
potrwają jakieś dwa miesiące' t. j. do końca 
lipca. Pogląd co do następstw tej konferen- 
cyi jest rozmaitym. Jedni z pełnym scep
tycyzmem zapatrują się na wynik obrad, in
ni już naprzód entuzjastycznie witają to dzie
ło i uważają obrady te za początek idei 
wiecznego pokoju. Prawdopodobnie rzecz 
rozwiązaną zostanie połowicznie, co w ogó
le stanowi cechę obecnej chwili politycznej. 
Państwa zgodzą się, być może, na rozstrzyga
nie niektórych spraw mniejszej wagi za po
mocą sądów rozjemczych, oraz przyjmą do 
wiadomości ograniczenia co do używania ba
lonów wojennych, torped, statków podwo
dnych i t, d. Ale kongres nie usunie wie
lu pytań drażliwych, które stanowiły i sta
nowią sprawy bardzo poważne w stosunkach 
międzynarodowych. W każdym razie obra
dy te będą niezwykle ciekawe, a zwołanie 
kongresu należy zaliczyć do ważnych wypad
ków dziejowych.

Poważne ustępstwo uczyniouem zostało re- 
ligji katolickiej w Chinach. Oto urzędownie 
ogłoszono katolicyzm za religję uznaną pra
wnie w całem państwie chińskiem. Jest to, 
skutek starań Francji, która ma tam swoich 
misjonarzów. często napastowanych przez lu
dność chińską. Obecne mordy krzewicieli 
religji zapewne ustaną.

O ile -z ostatuich doniesień można wnio
skować, ugoda austro-węgierska postępuje 
bardzo tępo. Ministrowie austrjaccy, którzy 
jeździli do, Pesztu powrócili już z powrotem



e c h a  p ł o c k i e  i  ł o m ż y ń s k i e .

do Wiednia, gdyż nie mogli porozumieć się 
z powodu małej chęci do ustępstw ze stro
ny Węgrów.

Z czasopism.
Wszechświat 20 zawiera: Władysław 

Gorczyński: Promienie S i T. według badań 
G- Sagnaca.—W. M. Kozłowski: Zioła Ame
ryki Północnej, w porównaniu do flory ziel- 
nej Europy i Azji północnej. — Marja_Arc-

tówna: O teorjaeh wzrostu roślin. —Zn.: Luź
ne uwagi. — Sprawozdania.— Kronika nauko
wa.— Rozmaitości. — Buletyn meteorologiczny.

Nowe książki i wydawnictwa
Kilka słów o kościele i cudownym obra

zie Najświętszej Marji Panny Żuromińskiej
w Żurominie, skreślił ks. W alenty Załuski, 
proboszcz Osiecki. Płock, d rukarnia Kaz 
Miecznikowskiego 1890. Cena 10 k.

Autor opowiada dzieje dawniejszego mia-1 
teczka, obecuie os. Żuromina, opisuje kościół
i obraz słynący cudami w tymże kościele.

KRONIKA HANDLOWA.
Sprawozd. Domu Koln l i c i  Wolihner, Bar czak i  S-ka

Płock. 19 maja 
}5a t a r s  dzisiejszy* dowieziono około l0r>0 k o r c y  

różnego z ia rna ,  a  mianowic ie: pszenicy około 500 
k o rc y ,  ż y t a  400’ k o rc y ,  j ę c zm ien ia  ‘25 k o rc y ,  owsa 
50 ko rc y ,  g r y k i  50 k o rc y  i g rochu  ‘2 5 _ k o r c ^

P łaco n o  względn ie  do jakości  z ia rna  za pszenicę  
od rb.  5,00 do 5,25 za  210 f„  ż y to  od rb.  3,60 do 
3,00 za 230 f., jęczm ien  od rb.  3 ,30— 3,50 za 210 i., 
owies od 2,50 do 2,55 za 140 f., g r y k ę  do 4,20  za 
210 f„ g roch  do 5,00 za  260 f.,

Do sp ichrzów kupieckich  w m in ionym  ty g o d n iu  
dowieziono na k o n t r a k ty  poprzednio  z aw a r te  około 
------ k o rc y  p s z e n ic y  i ży ta .

Za g ran icę  sp ławiono 2 b e r l in k i  z pszen icą  i 
ży tem .

G dańsk.  19 maja. T e n d e n c ja  s łaba ,  c e n y  bez 
zm iany .

P r z e w o d n i k  A d r e s o w y
FIRM HANDLOWYCH W PŁOCKU.

Ignacy Brochocki.
transporty tytoniów. Kolegialna Jfe 13.

Skład Farb malarskich 
. Jim Diner j obić papierowych, oraz 

szyby do okien, Grodzka, wpr ost Kolinowej.
W ł S s f r n m f l i e r  SWad apteczny, -wody 
W l . d Z t r o m a j e r  min sztuczne i natu

ralne, zaprawy do podłóg.
T m  A Skład inebii i zakład 
W l .  A p ie i D a U m  tapicerski istn. od 
1885 r. Wielki wybór. Robota solidna. 
________ P łock, ul. Kolegialna.________

Józsf Patkowski. gSLSS! S Ś
ny z prysznicem emaljowane 40 k., cynko
we 20 k. Łaźnie 30 i 8 k. Łaźnie gabinet. 
60 k. na 1 osobę, 90 k. na 2 osoby.

Reprezentant najlep
szej firmy Le fiłs de 

Peugeot freres Vulentigney France. Po
leca na 1899 rok Rowery, Tandemy, Try- 
cykle.__Płock, Kolegialna.

T> J f l r n r i H  ®roc*z^ a 3t>- Skład żelaza, 
wyrobów żelaznych i nożo

wniczych, naczyń kuch. i przyborów elektr.

Walery Krowieki.
ul. W arszawska 1, dom Lewensztejna.

3 owyCyklodrom "^f;^:
ty dla użytku pań i panów codziennie.

W ł. Apfelbaum

i i n n y c h  s t a l o w y c h  o s t r y c h

A. Wiśniewskiego
W PŁOCKU, przy ulicy Tumskiej

w Hotelu Europejskim. 

Sprzedaż  prochu  i p rzyborów  m y 
śliwskich,  p rz y jm u je  BROŃ do 
repa rac j i .  Zakłada dzwonki elek

tryczne.
Zuklutl egzystuje od 1880 roku,.

-------- P O T R Z E B N A  =

Gospodyni ■ Kucharka
do domu obywatelskiego na wsi. W iado

mość w Redakcji „Ech“ .

W  D om inium  KOZIEBRODY
jest do sprzedania

S T A D N I K
czternasto-miesięczny pól-krwi montafun.

Z A K Ł A D

ZYGMUNTOWO
graniczący z folwarkiem Komonin po w. 
sierpskiego. W łók około 14, ziemi w po
łowie żytniej, w połowie pszennej, cegielnia, 
nowe zabudowania, inwentarz żywy i mar
twy lub bez takowego. W granicy fabryka 
cukru Izabelin, przez terytorjum przecho
dzi szosa. Wiadomość u właściciela przez 
Strzegowo w Komoninie. Gorzechowski.

OGŁOSZENIE.
Zawiadamia się, że podczas Zielonych Świąt parostatki kursować będą co 15 minut

na BIELANY i z powrotem,
jak również na SASKĄ KĘPĘ.

Rozkład jazdy statków pasażerskich z powodu Zielonych Świąt ulegnie następu
jącej zmianie:

S t a / t ł c i  TS7-3r c l Ł o d . z ; i ć  T o ę d . ą . :  

w Sobotę dnia 8/20 Maja z W arszawy do Płocka i W łocławka o godz. 7 ‘/s rano
i o godz. 12 w nocy.

— — z W arszawy do Płocka o godz. 8 ‘/2 rano i o 1 w poi.
w Niedzielę dnia 9/21 b. m. i w Poniedziałek 10/22 z W arszawy do Płocka i Wlocł.

0 godz. 7*/j rano i o godz. 12 w nocy.
_  _  z W arszawy do Mniszewa, Nowo-Aleksandrji i Sandomie

rza o godz. 5 rano.
—  — z Płocka do W arszawy o godz. 6 i 8 rano.
_  _  z płocka do W łocławka i Torunia o godz. 7 rano.
— — z W łocław ka do Płocka i W arszawy o godz. 4 rano.
— — z W łocławka do Płocka o godz. 1 po połud.

we W torek dnia 11/23 b. m. z W arszawy do Płocka i W łocław ka o godz. 7 l/a rano
1 o godz. 12 w nocy.

—  —  z W a rsz a w / do Płocka o godz. 8 j  rano i o 1 w poł.
—  — z W arszawy cło Mniszewa, Nowo-Aleksandrji i Sandomie-

rza o godz. 5 rano.
— -— z W arszawy do Mniszewa o godz. 1 w południe.
_  _  z P łocka do W arszawy o godz. 6 i 8 rano i o 7 wieczorem
_  _  z Płocka do W łocławka i Toruuia o godz. 7 rano.
_  __ z W łocławka do Płocka i W arszawy o godz. 4 rano.
—  — z W łocławka do Płocka o godz. 1 po południu.
Od Środy dnia 12/24 b. m. ruch statków pasażerskich na wszystkich linjacli 

przywrócony będzie podług dotychczasowego rozkładu jazdy._______________

A n t o n i e g o  W a w r o w s k i e g o
w P Ł O C K U , p rzy ulicy W arszawskiej

■vis-a."'^7"5.s rI 1o ‘V7'-
Zakład  mój pos iada  na  sk ładz ie  wielki wybór 

wyrobów metalowych, a mianowic ie : Wieńców po
g rz e b o w y ch ,  P o c h o d n i ,  L i c h t a r z y ,  N a c z y ń  k u c h en 
n y c h  e m a l io w a n y c h  b l a s z a n y c h  i ż e l a z n y c h ,  W a
nien  z p ie c y k am i  i bez t a k o w y c h ,  P r y s z n i c ó w  po
kojowych,  U m y w a lek  w r ó ż n y c h  g a tu n k a c h ,  Lo
downi,  M a s z y n e k  do rob ien ia  lodów, M a s z y n e k  
b e n z y n ow yzh ,  n a f to w y c h  i naftowo - gazow ych ,  
Kla tek z kąp ie lam i  i ró ż n y c h  i n n y c h  wyrobów 
blacharskich, Ż e l a z a  c j r r ^ n l a . c ^ j m . e  
do p rasow an ia ,  oraz  w y k o n y w a  Wszelkie obstil-

lunki, reparację i krycie dachów.

OGŁOSZENIE.
Dyrekcya Towarzystwa Kredytowego 

m. Płocka
60.

W zastosowaniu się do § 82 Ustawy To
warzystwa Kredytowego miasta P łocka, Dy
rekcja ogłasza niniejszem, że nieruchomość 
w m. P łocku  przy ulicy Dobrzyńskiej pod 
Jfs 1(51 położona, pożyczką Towarzystwa 
w sumie rubli 7,500 obciążona, z powodu 
niezapłacenia raty  Październikowej 1898 r. 
wystawioną jest na sprzedaż przez publicz
ną licytację, k tóra odbędzie się w dniu 19 
(31) Lipca 1899 r. o godzinie 11 przed 
południem, w kancelarji Hypotecznej Gurb- 
skiego, Notarjusza w Płocku, przy ulicy 
Kanoniczny Rynek istniejącej.

Zbiór objaśnień i warunków sprzedaży 
złożony do księgi wieczystej, przejrzany 
być może w Hypotece i w biurze Dyrekcji.

Licytacja zacznie się od sumy rubli 
11,250.

Wadium do licytacji oznaczone jest na 
rubli 1500 w walucie obiegowej.

w Płocku d. 4/16 Maja 1899 r.

Prezes G. Kiilm .

JEDYNIE DOZWOLONE

l UBEZPIECZ
Z I E M I O P Ł O D Ó W  OD G R A D O B I C I A

- w  M O S K W I E

pod dyrekcją W ł a d y s ł a w a  T a r g o ń s k i e g o .
Ubezpiecza na dogodnych warunkach (kredyt bankowy) wszelkie ziemiopłody 
wedle zniżonej taryfy w roku bieżącym. Ubezpiecza od gradobicia NASIENIA 
BURACZANE Ubezpieczenia przyjmuje, oraz objaśnień udziela Przedstawiciel 

Towarzystwa na gub. Płocką JAN TURSKI, Żytowo, przez Sierpc

R. Jarockiego w  Płocku

OSPĘ
ŚWIEŻĄ EROWIANKĘ

Z|lnstytutu Doktora Bagieńskiego w W ilnie 
znaną ze swej dobroci, otrzymała na skład
A P T E K A  i .  S z y m a ń s k i e g o

W PŁOCKU

u l i c a  G R O D Z K A  JVś 3 4

poleca na S E Z O N  B I EŻ Ą C Y
Tekturę do krycia dachów, fabryki W arszawskiego Przedsiębior
stwa Asfaltowego. Smołę, cement i wszelkie m aterjały  budo
wlane. Drut kolczasty do ogrodzeń, oraz wszelkie inne w zakres 
handlu żelaznego wchodzące przedmioty, po możliwie najniższych cenach.

_____________ F r z y j r o - y L j e  J s r ^ c i e  d a c l i ć - ^  t e l s t ^ . r ą ,  S K i o ł c x 7 - c o w ą . .

i takową odstępuję biorącym większą ilość 
po cenach instytutowych, nadto 

A p t e k a  p o siad a

fkPJkRia SCHW HG&
DO DEZYNFEKCJI mieszkań po chorych za
kaźnych i wypożycza potrzebującym, udzie- 
lając przy użyciu właściwych wskazówek.

APTEKA
A. Donajskiego w Płocku

ma zaszczyt zawiadomić osoby potrzebujące 
pić świeże wody mineralne naturalne, że 

______takowe już nadeszły ze źródeł.

! NADESZŁY !
Ś W I E Ż E  T  Ii A N S P O R T Y 

T y t o n i ó w ,  ̂ C y g a r  
i P a p i e r o s ó w

u spttjłlij otistiU Sklepu Tihtiiigo 

IGNACEGO BROCHOCKIEGO
W  Pio cli U

LEOPOLD LESSIN
SZEWC

■ W
Noioy-Śioiat 60 .

Peleca swój bogato zaopatrzony magazyn 
______ obuwia damskiego i mezkiego._____

przy ulicy Kolegialnej JVs 13 i takowe poleca Szanownej Publiczności w wyborowych gatunkach i znanej dobroci.

Redaktor i Wydawca Adam Grabowski.

£o3Bo4euu Uuii3ypuiu. Top.  ILi o u k i  8 i l a a  1899 r o j ą ,
Druk K. Miecznikowskiego w Płocku, ulica Warszawska.


